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Lwów 27. maja 1891. Wydawnictwa rok XIV.

Dodatek do Nru 15. „Gońca i Iskry"
całkowicie illustrowanego z tekstem humorystycznym.

T e a t r.
Państwo M oulinard , farsę z francuskiego 

tłumaczoną, w zeszłym tygodniu przedstawiono 
na scenie lwowskiej.  Nie je s t  ona, ani lepsza, 
ani gorsza  od bardzo wielu tego  rodzaju  pło­
dów, bez których każda lite ia tura  mogłaby 
się obejść, ale się, jednah ; nie obchodzi. . 
U nas, Państwo M oulinard  nie pozyskali 
wielkiej sympatii i nie bardzo jak oś  o k la sk i­
wano tę farsę .  K tc ś  gdzieś napisał,  że tempo 
gry  było za powolne —  zapewne, że lepiej 
je s t ,  gdy się coś płytkiego robi szybko, ałe, 
żeby chyżośó językow a tak dalece dodawała
wartości wewnętrznej tam, gdzie je j zupełnie 
nie ma —  to także farsa ,  proszę państwa...
Napisano, nawet gdzieś, że p F i s z e r  niby 

położył" P aństw a M ou linard , bo powtarzał 
się z Teścia, czy z czegoś... Boże l i to śc iw y ! 
toż w szystk ie  te farsy  gorsze i lepsze, tak
w ostatnich, czasach zesrały zmanierowane 
przez autoiów i według szablonu fabrykowane, 
że aktor, chociażby mu cała pomysłowość 
pękła , i używszy najrozmaitszych przypraw i 
sosów, musi, ostatecznie, przypomnieć to, co 
się wczoraj jadło...

Przyfrunęła  do nas nowa naiwna na 
skrzydłach ośmioletniej praktyki  twardego ży 
cia . . .  Z syreniego grodu zawitała panna Sznage  
i p iz id tw szy s tk ie m  pizywiozła z sobą szyk 
warszawianki. Pokazała ,  co umie w P rz td  
śn iadan iem , K lubie karcalerów i Ślubach 'pa­
nieńskich. W  dwóch pierwszych sztukach ta 
lent tu i owazie rożki pokazał, a  całość po­
staci wdzięcznie zarysowała się, ale K larę  
w Ślubach panieńskich  zam azała  panna Sznage 
nieudolnemi i trwożliwemi łapkami niemal po­
czątkującej debiutautki...  Niech panna Sznage 
da buzi K larze  i niecli się z nią raz  na 
zawsze pożegna.. . Pan Kwieciński rolą Gu­
staw a  przypomniał świetne czasy sceny pol­
skiej .. W yraża jąc  s :ę po fredrowsku, gra ł ,  jak  
anioł, pisząc po dziennikarsku, nie można po 
wiedzieć inaczej tylko, że g i ą ł  po mistrzowsku. . 
Jed y n y ,  wyraźnie, jedyny to Gustaw w całej 
Polsce w przepięknej grze Kwiecińskiego —  
i możni? ze drżeniem serca szepnąć: patrzcie, 
patrzcie  — walcie brawa —  ostatni to może, 
co tale g r a  G u staw a

Powieść z angielskiego
przez

W a l t e r a  B e s a n t .
(Ciąg dalszy — patrz nr. 14).

— W ieczorem jeszcze ściskał mię za ręce, 
całował je  i nie chciał mię puścić. Kochał 
mię, czułam to w jego  dotknięciu, widzia­
łam  w jego  spojrzeniu. K och ał! A  zrana 
napisał list okrutny, m ów iąc, że to było 
złudzeniem, że się om ylił, że mię nie ko­
chał wcale. T o  wszystko stało się przed 
tygodniem  i dlatego jestem  tak smutną. 
O ch , panie W aller, cóż m ogłam  zrobić, 
albo powiedzieć takiego, żeby mię przestał 
kochać w jednej chwili?

—  Nic, m oja K asiu.
— Czyż może człowiek kochać dnia je ­

dnego, a być obojętnym  nazajutrz ?

—  Nie, Kasiu.
— Czy mu kto powiedział coś tak złego 

o mnie ? A le co ? K to  ? Nie mam nieprzy­
jaciół.

— Z wyjątkiem  jednego.
— Jestem  bardzo biedna. Nie śmiem o 

tem powiedzieć nikom u, nikt mi nic po- 
módz nie może. W stydzę się Flavii, wszyst­
kich. Czyż nie wstyd być odrzuconą, jak  
rzecz uiepott zebna ? I pom yśleć, że nigdy, 
nigdy już więcej nie powróci do m n ie ! 
N ig d y !

— G dybym  był tobą, Kasiu, przestałbym  
m yśleć o człowieku, który się okazał nie­
godnym  miłości i szacunku.

—  Nie mogę — westchnęła, -  nie m o­
g ę ! Nie mów o nim nic: złego. Nie chcia­
łabym , abyś o nim źle m yślał, boli mię 
tylko, że nigdy już, nigdy kochać mię zn o­
wu nie będzie !

Laurenty patrzył na rzekę, oczy jego  
były wilgotne.

—  M oja siostrzyczko — rzekł wreszcie, — 
jedna tylko b j'ć  może pizyczyna tej zadany. 
Czy 01iver na kogo innego nie przeniósł 
swych uczuć?

Przypom niała mu się .scena, którą 
obserwował z m ustu; było to właśnie w tym 
czasie.

— Nie, nie — zaprzeczyła z gorączkowym 
jak im ś pośpiechem , —  oa myśli tylko o 
swojej nauce i laboratorjum . Nie kocha mię. 
Powiedział, że niugę pocieszyć się c. że mogę...

— Pocieszyć się mną, nieprawdaż ? Czy 
nie przypuszczasz, że jest zazdrosny?

— Nie. N ikt nie może być o ciebie za­
zdrosny, widzą w szyscy, żeś zajęty tylko 
A lteą.

— Co powiedziałaś Altei i dlaczego mó­
wiłaś z nią o tem?

— Czegoś sie dom yślała, nie wiem jakim  
sposobem , pytała  mię i musiałam je j coś 
odpowiedzieć. Powiedziałam, że nic nie 
zaszło m iędzy nami.

— Czy nikt w domu nie wie?
Ona potrząsnełc giową. Z czegóżby się 

mogl; dom yśleć ? 01iver nigdy prawie nie 
byw ał u uich wieczorem, nie widywali ich 
razem. Sm utek i łzy K asi nie w ystarczały, 
aby zrozumieć i odgadnąć przeszłość.

Laurenty  zbyt m łodym  był jeszcze, 
by w całej rozciągłości zrozumieć nieszczę 
ście kuzynki. M ężczyzna zdradzony pociesza 
się prawie zawsze, kobieta prawie nigdy. 
Skoro raz odda wybranemu duszę, powierzy 
mu je j tajem nice, już je j odebrać nie może, 
nie umie. U kochany jest dla niej jedynym  
w swiecie człowiekiem, kocha go niezależnie 
od jego  przym iotów, zasług, wad i wy­
stępków, kocha w złem i w dobrem , wiel­
biona i odepchnięta, szczęśliwa i prześla­
dowana. Dziwnem jest serce kobiety.

Powiernik K asi szukał słów pociechy, — 
lecz gdzież są  słowa takie, któreby w nie­
szczęściu naprawdę pocieszyć m ogły ? Zwie­
rzenie przyniosło je j ulgę —  oto w szystko.

Opow iadał je j wprawdzie naprędce 
obm yślane dzieje m łodych i ładnych dzie­
wcząt, które nie umiały zapom nieć niewier­
nych. Mówił jak  m łodość ich ginęła marnie, 
więdła uroda i szczęście opuszczało na 
zawsze ścieżkę ich życia. Mówił o czasie, 
najlepszym  lekarzu na smutki i wszelkiego 
rodzaju cierpienia, lecz słowa jego  były 
stracone zupełnie.

Około południa K lem ens Indagine mi­
nął ich, spiesząc Daprzeciw idącego od 
strony przeciwnej kaw alera, który załatwił 
się już z kartoflami obiadem  swego pryn- 
cypała. Poeta szedł w tym  sam ym  znoszo 
uym aksam itnym  kaftanie, w którym ukazał 
się nam po raz p.erwszy, lecz główę niósł 
teraz wysoko, a w oczach jego  jaśn iał blask 
szczęścia i dumy.

Nakoniec K asia  podniosła się z m iejsca, 
mówiąc, że pragnie iść naprzeciwko pow ra­
cających z kościoła.

•—- Czy powiedziałem ci choć jedn o słowo 
prawdziwej pociechy ? —  ze współczuciem 
zapytał Laurenty.

— Nie — odparła otwarcie, —  lecz b y ­
łeś dobrym  dla mnie. Oszalarabym  chyba, 
gdybym  się nie zwierzyła nikomu.

—  Dlaczegóż nie pomówisz o tem z A lteą?
— Nie, nie, nie mogę. Nie potrzebuję 

rozmawiać o tem wcale. Zapom nij, co ci 
mówiłam.

Pov'racah razem . K asia  szła z A lteą, 
Laurenty  obok Flavii, W szyscy zauważyli, 
że był zam yślonym ; w bieanem , zbolałem 
sercu dziewczęcia zbudziła się nowa na­
dzieja. M yśli o mnie, szuka rady  i ratunku. 
Lecz Laurenty  nie m yślał o tem wcale. 
W iedział, że rady nie ma i że pom odz nie 
zdora w niczem, on tylko przypom inał so ­
bie niemą scenę, k tó ią  widział z mostu.

Czyżby A lteą m iała paść ofiarą prze­
wrotności m łodego filozofa ?

X V .

K u s i c i e l .
O dzyskanie rodzeństwa stanowiło epoką 

w życiu Oliyesa. D otąd szedł drogą obraną 
spokojnie, trzeźwo, do jasn o w ytkniętego 
celu. W marzeniach swoich widział prezy- 
djalne krzesło w królewskiej A kadem ji, ro­
dzaj tronu, do którego wiodły nauka, praca 
i sława. Laurow y wieniec miał dlań powab 
n iem nejszy  od m ajątku i niezależności. 
Zycie zaał z jednej tylko strony.

N agle, jak  cień przeszłości, stanął przed 
nim brat. Brat w stro_,u złotego młodzieńca, 
świetny, wesoły, piękny, opływ ający w do­
statki, gardzący  pracą, nie pojm ujący zna­
czenia nauki. W ziął go za rękę i pokazał 
mu swoje królestwo, świat zabawy, śm ie­
chu, wesela, używania, życia. Ohver stanął 
olśniony. By ł m łodym , raj ukazany tak 
zdradnia nęcił go całą potęgą nowości! 
Zduo lewał się, żc nie znał go dotąd.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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G. k. uprzywilejowana r r « .
„ iieH B S Ł . kolej Karola Ludwika.

ZAPROSZENIE
na Nadzwyczajne (38) Zgromadzenie Akcjonarjuszow

ces. król. uprzywilejowanej kolei galicyjskiej Karola Ludwika, 
które się odbędzie w sobotę dnia 27. czerwca 1891 r.

0 godzinie 10. przed południem we W iedniu, w sali Stowarzyszenia austr. inżynierów i Architektów 
I., Eschenbachgasse iNr. 9.

5 3 8 5 — 1 - 1 .

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
1. Sprawozdanie w skutek reskryptu wys. c. k. M inisterstwa handlu z dnia 29. kwietnia 1891 

1. 958, dotychczasowego ewentualnego w ykupna c. k. uprzywilejowanej kelei galicyjskiej kolei Karola 
Ludwika przez Państwo.

2. Udzielenie pełnomocnictwa do rokowań, co do tego w ykupna, ewentualnie do zawarcia 
odnośnych układów.

W  celu k o rz y sta n ia  z p raw a  g lo s o w a n ia  n a  w a ln em  z gro m a d z e n iu  złożyć m o żn a  ak c je  (§§. 22  i 2 0  s ta tu tó w  
T o w a rz y s tw a )  n a jd a le j  do dn ia  13. cz e rw c a  r. b. w łączn ie , we W iedniu : w k a s ie  T o w a rz y stw a ,  w c. k uprzyw. Z ak ła d z ie  
k redytow ym  d la  h an d lu  i p rz em y s łu ,  w kantorze  S. M. R o t sz y ld a  i w „ U n io n b a n k " ,  we Lw ow ie: w lilii c. k. uprzyw. 
a u s tr .  Z ak ład u  kredytow ego  d la  han dlu  i p rz em y s łu  i w c. k. uprzyw . ga f ie ,  a k cy jn y m  R an k u  h ipo teczn y m , w K ra­
kowie w g a l ic y jsk im  R an k u  d la  han dlu  i p rzem y s łu ,  w Berlinie: w k antorze  S .  R le ich rod era ,  wi R an k u  d la  han dlu
1 p rzem y sły ,  w D y rek c j i  T o w a rz y s tw a  dy sk on tow ego , w k an torze  M en d elsoh n  et C om p  i w kantorze  R ic h te r  et C om p.,  
w W rocław iu: w S z ląz k ie j  sp ó łce  bank ow ej,  w Lipsku: w P o w sz e ch n y m  Z a k ła d z ie  kredytow ym  n iem ieck im , w Ham­
b u r g u :  w k an torze  L  R e h re n s  i S y n ó w  i pó łn ocno  - n iem ieck im  R a n k u ,  w Frankfurcie n. M . : w kantorze  M. A. R o t ­
sz y ld a  i S y n ó w , w N iem ie ck im  B an k u  d la  p ap ierów  w arto śc iow ych  i weksli  i w k an torze  B rac i  B e th ra a n ,  w Mona­
chium: w k an torze  B rac i  B e t h m a n ^ y w  Stutgardzie: w W irtem borsk ira  Z a k ła d z ie  bank ow y m  ongi P fiaum  et C om p.,  
w Karlsruhe: w kantorze  V eit  L .  H a m b u rg e r .  Każdo. 4 0  akcyj d a ją  p raw o do je d n e g o  g ło su ,  żaden  je d n a k  a k c jo n a r-  
ju s z  nie m oże z a s tęp o w ać  więcej j a k  2.5 g ło só w  we w ła sn e m  i m o cod aw ców  im ien iu .

I

W iedeń, dnia 23. m aja 1891. Rada za wiadowcza.

© f o e r s e l t e r s  *9 f
(w ody m in era ln e)

jest najlepszym i najnaturalniejszym środkiem leczniczym we 
wszystkich rodzajach katarów,

F r a n c e  n s l o a d z k a
jest najlepszym i najnaturalniejszym środkiem lsfezniczym we 

wszystkich słabościach kobiecych, jakoteż męskich osłabieniach 
do nabycia vv głów ny m i sp ec ja ln ym  sk ła d z ie  w sz y stk ic h  
w ód m in eralnych  n atu ra ln y ch  pod g w a r a n c ją  u

(5873 io-2) p. Rudolfa TOeinreha
Lwów, ulica Karola Ludwika 1. 33.' (Nr. Tel. 297).

H y  g  e a:
Fabryka wody sodowej

Jakóba Nukiego
w t Lwowie, Rynek liczba 11

poleca
swój wyrób najlepszego gatunku po 

najuiniarkowańszyoh cenach.
(5379 8-1).

Dr. Arnold Ehrlioh 
otw orzył k a n c e la r ję  aflwolcacką

w  Tarnopolu
przy ulicy Pańskiej (dawniej 

c. k. urząd podatkowy).
5 3 7 5 - 5 - 2 .

Dr, Eugeniusz Kołaczkowski
Dtworzył kancelarję adwokacką 

w  Z ł o c z o w i e .
5 3 7 6 - 5 - 2 .

Mam zaszczyt zawiadomić Szano­
wną P. T. Publiczność, i ż z dniem 
6. maja 1891 objąłem

C u k i e r n i  ę

T. Sobotniekiego w Brzeżanacli
i zaopatrzyłem takową 

w e  w s z e l k i e  m o ż l i w e  p o t r z e b y
w zakres cukiernictwa wchodzące.

Zamówienia miejscowe, jako też 
z prowincji uskuteczniam w jak najkrót­
szym czasie, po cenach bardzo przy­
stępnych.

Polecając się łaskawym względom 
P. T. Publiczności, kreślę się

z szacunkiem 
5377 3-2. J ó z e f  Z a j ą c .

J .  U. D r. Sam uel Reich
A d w o k at  k ra jow y  

otw orzy ł kancelarję w Białej,
w marcu 1891.

5 3 2 2 - 8 - 5 .

l i  n  1 j  o  n
z s a m e g o  dr ob iu .  Podkowa pó l  k i ­
l o w a  po 4 złr. 90 ct. (póki inały za­
pas siarczy). — Buljon wyrabiany na 
sposób L i e b i e g a ,  zwany W o ł y n i a ,  
przewyższający go pożywnośeią (co 
świadczy rozbiór chemiczny). Puszka 
1 kilowa 7 złr. 50 ct., pół nilowa 3 złr. 
85 ct. — P r ó b k i  p u s z k a  1 z l r .  
Nr. 00 z truflami 7 złr. 50 ct. kilo. 
Nr. I. wyborny 8 złr. 50 ct. kilo.
Nr. II. doskonały 5 złr. 50 ct. kilo.
W handlach krajowych buljon n a s z  
t y lk o  w formie p o d k o w y  z krzy­

żem sprzedają.
Zarząd Dworu Łapszyn Brzeżany.

5374—st. — 1.

O d s z c z e g ó ln io n ą  m e d a lem  r z ą d o  
w y m  n a  W y s t a w i e  k r a j o w e j  

w K r a k o w i e  w r. 1887

KROWIANKEir
pewną i czystą poleconą przez Kom. 
przem. Tow lek. krak. rozsyła konces 
Z a k ł a d  l i  .-u w i r n i k o w y  w  l i
s k n .  po cenie fiO ct za tiolę szklarnią 
lub kauczukową, wystarczającą do za­

szczepienia 3 dzieci.
Składy w aptekach : K. Wiszniew­

skiego i L . Rosnera w Krakowie; — J. 
Beisera i Sklepińskielio we Lwowie i 
Lepiankiewicza w Przemyślu. — Wię­
ksze obstalunk. znacznie taniej uprasza 

się kilka dni naprzód zamówić.

J ó z e f  P r e y s i n g e r ,
5287— 35 st. lekarz m. W Lisku.

H. Fritseh
Kraków —  Mały Rynek,

Poleca skład towarów kolonjaluyeb, 
farb, win węgierskich i zagranicznych, 
wódek, nafty amerykańskiej i krajowej.

Główny skład herbaty Cementu 
Portland i gipsu. 53aG—8 —4.

ANTONI BOIAB
K R A K Ó W .

F a b r y k a  p a r o w a
Cykorji, Surogatew kawy 

i kawy figowej
w  R ak ow i cach  pod K rak o w em

Wyrabia z produktu surowego wła­
snej plantacji wszelkie gatunki Cykorji 
i sztucznej Kawy, odznaczające sic bo­
gactwom części pożywnych, tudzież do­
skonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem:

S u r o g a t  K a w y  w p u d e łk a c h  ( s z u ­
fladkach) .

S u r o g a t  K a w y  w sz k la n k a ch .  
K aw ę śru tow ą  f r a n cu sk ą  R o z m a -  

nita .
Cykor ję  k rak ow sk ą  gorzką .

K a w ę  figow ą.
C yk or jow ą K a w ę  perłow ą.
K aw ę k ra k o w sk ą  w sk rzy n eczk ach  

w yborow ą. 5760 st. — 5
Zalecając wyroby mojej fabryki, 

przewyższające zaletami wszelkie tego 
rodzaju produkta zagraniczne, żywię 
niepłonną nadzieję, że Panie Gospo­
dynie nasze, ktere otaczają zawsze i 
wszędzie swem życzliwem poparciem 
przemysł -krajowy, zechcą i tu być po- 
moenemi w popieraniu i rozpowsze­
chnianiu wytwmmw moich.

Du nabycia we wszystkich handlach.

Wszech nauk lekarskich

D r. E u gen iusz  Hofm okl
były pierwszy sekundarjusz c. k szpi­
tala im. Rudolfa we Wiedniu, operator 

i lekarz chorób kobiecych

osiadł w  Kołomyi.
(5 2 5 4 - 1 0 - 9 )
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